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Zaszczytnie znany z dohorowych i tanich towa- 
rów Tani sklep Obrześcijański „Pod Ko- 
Ściuszką” w Krakowie, przy ul. Mikołajskiej I, 1 
zaopatrzony został w świeże Í modne towary na 

„ sezon letni, 


—— 


Z poia wojny 
Eskadra Rożdestwieńskiega i dalsze jej 
losy. — W Mandżuryi. 

W chwili, kiedy Port Artura kapituluje 
flota koncentruje się blizko portu Diego 
Suarez, na Madagaskarze. Skoro tyłka rząd 
Japoński dawied ę o wybranym 
kcie koncen! yi, dał rządowi franc 
mu do poznania, awierza mu, że neu- 
talność będzie e zachowana. Po- 
nieważ jednak niemieckie okręty węglowe 
spotkała jakaś w drodze przygoda, 2 po 
wodu której nie zdążyły ża fl ADA 
rosyjskim zabrakło węgla, świ s 
slała się konieczni 1 Francya dos 
cza wegla. Japonia podniosła protest i od- 
wołała się do francuskiego rządu — len 
zną odpowiedź, zapewniając 
o swojem poszanowaniu praw międzyna- 
rodowych i oświadczając, że .. neutralność 
nie została naruszona, że tylko włudze ko 
lonialne nie były dość czujne. Podobno 
rząd francuski wysłał równocześnie do Ma- 
dagaskaru insirukcye, klóre posła japoń- 
skiego w Paryżu zupełnie zadowolniły. 
Ten sam dziennik donosi, że Rożdiestwień- 
ski, | zybywszy do Diego Suarez, pop:os 
«elegraficznie admiralicyę francuską o.. ma- 
py oceanu indyjskiego, ponieważ flota bal 
tycks ich na dalszą drogę nie posiada! 

'Teiegramy doniosły, że z Krety wypły- 
nęly wczoraj cztery rosyjskie krążowniki, 
aby się połączyć z Rożdestwieńskim, a z 
końcem stycznia wypłynie z Libawy pięć 
okrętów liniowych (tj. wszystkie pozostałe, 

jakie Rosya jeszcze posiada). 


Zatem za 2—3 miesięcy Rożdestwieński 
będzie rozporządzał bardzo pałężną flotą. 
Ale co pocznie, biedak tymczasem? Obe 
cnie próba atakowania Japończyków ró 
wnałaby się przecież zagładzie! 

Więc często spolkać się można z opinii 
sfer (achowo: wojskowych, iż Rażdestwień 
ski będzie odwołany, Zdaniem huszem je- 
dnak ta nie nastąpi. 

Rożdestwieński, pr 
żył naokoło Mac 
posiłków, aż nade 
morskiej ofenzywy. 

A ta chwila — zdaniem rządu rosyjskie 
ko — nast anie wtedy, gdy Kuropatkin od 
niesie zwycięstwo w Mandżuryi 
zwycięstwa wciąż jeszcze liczy 
samochcąc ku zgnbie swej 


ciwnie, będzie krą 
u 1 aczokiwał | 
zie chwila sposobna do 


rat; kampania mandżurska zaś ro: 
się może dopiero narwcześniej 
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kiem lutego, gdy wojsku i artylerya z pod 
Portu Artura przybędą da Liaojangu. 

Że zaś właśnie w zimie przyjdzie da 
decydujących bojów w Mandżuryi, a tem 
1ożna wnioskować z wielu głosów japoń- 
kich, twierdzących, że zimowa kampania 
zo względn na stan dróg mandżurskich 
|łatwiejszą jest od wiosennej. Naturalnie 
jebyt silne mrozy udaremnią kampanię, 
ale z nastaniem nieco ciepłejszej pory w 
lutym lub marcu, Japończycy z pewnością 
| podejmą ofenzywę. (fenzywa polegać bę- 
dzie zapewne na obejściu armii rosyjskiej 
i zaałt'kowaniu jej z boku; frontowy bo- 
wiem atak 2e względu na fortyfikacya 
byłby Lrudoy, 

Jak Rosyanie przyjęli wiadomość a upadku 
Partu Artura. 

Korespondenci pism zagranicznych, mię- 

dzy innymi korespodent „Neue Freie Pres- 


Polityczna alegorya z angielskiego „Daily Graphic": 
Upadek Portu Artura otwiera więzianej Rasyi wrota ku słońcu swobody. 


Pierwszy 
najtańszy 


Magazyn mebli. 


F > nas, 
w Krakowie przy ulicy Ź 
Floryańskiej |. 36, |. p. z 


KAJETAN.DUDZIAK 


Poleca kompletne urządzenia pokai oraz przyjmuje wszelkie roknty nia i tapicerskie, po cenach możliwie niskich. 


se" donoszą ze zdziwieniem, że ludność 
rosyjska, a zwłaszcza sfery wyższe, przy- 
jęly wiadomość o upadku Portu Artura 


zupełnie obojętnie. Oburza się na 
to zarówno konserwatywna, jak i rady- 
kalna prasa rosyjska. 

Arystokracya urządza wprawdzie bezu- 
stannie dobroczynne bale i bazary dla 
rannych i chorych, ale wszystkie te sta 
rania i towarzyskie „funkcye* mają na 
celu jedynie zabawę, Zbytkowne restan- 
ratye są wieczorami przepełnione, rumuń- 


skie i cygańskie chóry są tak samo po- 
szukiwane, jak za najlepszych czasów, 
drogi, wiodące da „zimowych ogrodów* 


roją się od sań i pojazdów, wiozących 
rozbawioną pnbliezni „Ogólna oboję- 
tność jest równie uderzającą, jak wstrę- 
tną". 

Jest to jednak najlepszym dowodem, 
jak niepopularną jest wojna wśród rosyj- 
skiego społeczeństwa. Lecz tak samo jest 
według dohiesień angielskich korespon- 
dentów, w Porcie Artura. Zaraz po pod- 
pisaniu kapitulacyj, zaczęły się w Nowem 
mieście okazywać objawy, świadczące o 
wszystkiem, tylko nie o głębokiem przy- 
gnębieniu Rosyan. W zaprowiantowanych 
nieprzyjaciela restauracyach, a ile 

istnieją, zagrało dawne hulaszcze 
orkiestry wyszły na zbombardowa- 
ne place i ulice, panie ukazały się w po- 
nętuych tualotach 


Serce nie obumiera ? 


W tych dniach zdarzył się w Nowym 
Jorku cickawy wypadek. 

Na przedmieściu Brooklynu zmarła na 
zapalenie płuc 16-letnia cór pewnego 
kupca. Dwaj lekarze, ordynaryusz i miej- 
ski, stwierdzili śmierć 

W wi pogrzebu zglos do stra- 
pionego ojca młody, właśnie co ukończa 


ny student medycyny ze szkoły lekarskiej 
w Filadelfii z ciekawą propozyc przy- 
wrócenia zmarłej do życia, a przynajmniej 
pozwolenia na podjęcie prób w tym celu. 

Nie mając juź i tak nic do stracenia, 


O 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przołożył i opracował 
Dr JOLIUBZ BANDROWSKI. 
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Doktor, który zawezwał Rissona, żarto- 
wał sobie z początku z jego uwag: lecz 
wobec nalegań swego kolegi podjął pewne 
zabiegi ratownicze okolo rzekomo zmarłej. 

Przez pewien przeciąg czasu nia wydał 
lek użyty żadnego wyniku; lecz wkrótce 
nieznaczne drżenie przelotnie poruszyło bla- 
de wargi, a nieca później adezwało się i 
serce słabiutkiemi jak wątła fala uderze- 
niami, Natychiniast obaj lekarze pozdej- 
mowali surduty i wzięli się energicznie da 
dzieła. 

Na przemiany przeto, gdy zmęczył się 
pierwszy, zajmował jego miejsce przy bie 
dnej kabiecie drugi, wyciągając jej ręce już 
to ku górze i wstecz, zadając środki po- 
budzające, nacierając członki, wdymając 
powielrze do płuc, aż wreszcie pozornie 
zmarła otworzyła aczy i słabym głosem 
przemówila. Oddychanie naturalne zastą- 
pila już wówczas sztuczne, 

Wspomnienie tego skutecznega odrato- 
wania odnowiło się w pamięci doktora 
Rissona w chwili, gdy slał pochylony nad 


zgodził się na to ciężko dotknięty ojciec. 
Medyk otworzył bisturem klatkę piersiową 
zmarłej i zaczął dokonywać jakichś mani- 
pulacyi okolo serea, poczem wkrótce za- 
różowiły sę usta zmarłej, jakby życie, w 
nią wstępowało, serce zaczęło samo bić, 
kończyny stawały się ciepie. 

Trwalo to kilka minut, poczem znowu 
tętno ustało, zanikało, aż wreszcie prze- 
stało uderzać. 

Medyk nie chciał dać za wygraną. Ża- 
nurzył rękę ponownie w wnętrzu klatki 
piersiowej i powtórzył manipulacyę z je- 
szcze wyraźniejszym skutkiem i znowu 
serce biło, twarz nabrała naluralnych ko- 
lorów, jakby u śpiącej osoby, której bra- 
kło tylko jeszcze oddechów. 

Próby te trwały godziuę i przez ten 
czas z przerwami serce odżywało, biło ry- 
tmicznie i napelniało krwią tętnice, zaś 
ogólny wytaz slawał się tak żywy, że 
przez odehylone powieki widać było coraz 
hardziej wyjaśniające się oczy, wreszcie 
nacieranie ciała dało mn wygląd jakby za 
życia. 

Niestety — mózg i płuca obumarłe nie 
dały się już pobudzić do życia. 

Może kiełyś przyjdzie i do tego, że te 
dwa organy dadzą się ożywić podobnie, 
jak serce, a wtedy wskrzeszenie Łazarza 
nie będzie już tajemnicą, 

Na razie jednak, cokolwiek możnaby a- 
merykańskiemu pochadzeniu faktu zarzu- 
cić, pozostaje wiezachwiana jego istota 
stwierdzona również w paryskiej Akade: 
mi umiejętności doświadczeniami A. Ku 
liako, który, zdziwiony odpornością serca 
u zwierząt o ciepłej krwi, zwrócił w tym 
kierunku swe badania. 

Początkowo pobudzał do ruchu serce 
królików w 44 godziny po ich zgonie, pó- 
ej udawało mu się to u ptaków i krá 
lików wywołać w 4 i 6 dni po ich zgo- 
nie; z pomocą urządzonego sztucznego krą- 
żenia podtrzymywał bicie serca przez 8 
do 4 godzin, 

Następnie rozpoczął doświadczenia na 
„zwłokach ludzkich. Jeszcze w r. 1802 po 
raz pierwszy pobudzi do ruchu serce dzie- 


ciałem, złożanem przez owych dwu ludzi 
w izbie opuszczonego domu. Objawy były 
leż same do tego stopnia, iż ohudziły je- 
go ciekawość zaraz od pierwszej chwili. 
Powątpiewanie Rissona o zupełnej śmierci 
wzmagała się. 

Położył rękę na piersi w okolicy serca, 
przyłożył ucho do ust zmarłego — ani śla- 
du życia... 

Otrzymał w ten sposób negatywny do- 
wód, stwierdzający skon. Dziewięćdziesiąt 
lekarzy uznałoby ten dowód jako zupełnie 
przekonywujący: 

Lecz obłęd, pod którego władaniem żył 
Risson już kilka dni, zdawał się teraz o- 
puszczać go zupełnie. Stawał się napo- 
wrót tym samym dawnym, lękliwym le- 
karzem 

Pomacał się pa kieszeniach surduta i 
wyczuł w jednej z nich małe etui, zawie- 
rające strzykawkę i odczynniki. Alkoholu 
tylko jeszcze... potrzeba mu było alkoholu ! 
Przypomniał sobie, iż zabrał go ze sobą 
z domu wraz z bułkami i zimnem mięsi- 
wem. 

Poskoczył do miejsca, gdzie pozostawił 
hył reszłki tej skromnej zastawy. 

Powróciwsży z butelką brandy w ręce, 
rozpoczął ów cały szereg przeróżnych za 
biegów, które mu się tak szczęśliwie po- 
wiodły u pozornie zmarłej kataleptyczki. 
Zdjął żakiet i kamizelkę z mężezyzny poz- 


cka 3 miesięcznego w 30 godzin pa śmier- 
ci wskułek zapałenia płuc. 

Toż samo doświadczenie powtarzał na 
zwłokach dorosłych, mimo stwierdzonych 
w wnętrzu serea skrzepów. 

Badania te wykazały, iż w niektórych 
chorobach śmierć nie następuje skutkiem 
wyczerpania jego żywotności i siły, lecz 
skutkiem nagromadzenia produktów trują- 
cych w jego tkankach Przez ich wypłu- 
kanie i sztucznie wywołane krążenie wra- 
cało bicie serca. 

Różny od tego sposób zastosował mło- 
dy medyk amerykański, posłużywszy się 
masażem serca. 

Jest jeszcze trzeci sposób przywrócenia 
serca do żywotności, a to przez zetunięcie go 
z t. zw. płynem Lockego, Złożony on jest 
z chlorku wapna, potażu, soli morskiej i 
dextrozy z węglanem sody przy ciepłocie 
37 st. C. ciepla i przepojeniu tlenem. 

Jak te objawy ilómaczyć ? 

Jedynie cudownym mechanizmem serca 
zależnym od jego samodzielnych zwojów 
nerwowych, tak odrębnych, jak są dla sie- 
bie zwoje mózgowe. Zwoje łe w sereu 
czułe są na bodźce zewnętrzne, jak masaż, 
szluczne krążenie i zetknięcie się z płynem 
Lockego. Jednem słowem serce zawiera 
w sobie takie źródło energii własnej, któ- 
ra najzupełniej wystarcza na jego obsługę 
i jego potrzeby niezawiśle od całego sy- 
stemu nerwowego jakoteż od móżgu. To 
też i za podziałaniem na nie zewnętrznych 
pobudek odzyskuje ono wyłącznie w swym 
zakresie żywotność i energię w pośród in- 
nych narzędzi stanowczo już obumarłych, 
poniewaz te ostatnie nie mają tej samo- 
dzielności, co serce, 


Z KRAJU. 


Krzeszowice. 30 grudnia z. r. wczesnym 
rankiem przyszedł do kaścioła parafialnego 
39 letni Andrzej Grochal i korzyatając, 4e 
w kościele przez dłuższy czas nikogo nie 
było, odbił puszkę i wybrał z niej pieniądze, 
poczem — przez nikogo nie  spostrzeżony 
— uciekł. Zachęcony powodzeniem, włamał 


bawionego życia i obnażył go aż do pasa. 
Pierś i ramiona musiały być wolne, jeśli 
zamierzał ożywić martwe usta tem samem 
przelotnem drganiem, które było tak szczę- 
śliwym zwiastunem powrotu do życia u 
innego chorego. 

Napelniwszy strzykawkę, Risson wybrał 
odpowiednie miejsce do wbicia igły pod 
skórę ciała, pogłębił ją tam i zwolna na- 
ciskał na tłoczek, gdy równocześme ostro- 
żnie wlewał kroplami brandy do ust mar- 
twego. 

Ponownie potem poczynił jeszcze dal- 
sze liczne zastrzyknięcia w ramię i inne 
miejsca ciała Rapera, wyczekując z nie- 
zwykłem napięciem najmniejszej choćby 
wskazówki powrotu jego do zmysłów. 

Wreszcie po długich zachodach powo- 
dzenie uwieńczyło jego trud; wystąpił o- 
bjaw ten sam, jaki zaszedł był u katale- 
ptyczki. 


Nieznaczne poruszenie, zaledwo dostrze= _ 


galne drżenie przebiegło po wargach, po- 
czem wkrótce nastąpiło zwolnienie klalki 
piersiowej, tak, że Risson sam głęboka o- 
detchną? azczerem zadowoleniem. 

Szczęście niewyslowione daje przekona- 
nie, iż ocaliło się jakąś istotę z uścisków 
śmierci | 


Ciąg dalszy nastąpi, 


Jtalosze 


rosyjskie amerykań. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
Kraków, ulica Sławkowska 3, Hotel Saski, - * 
à 


—- Bawełny 


| 


się następnie z całą zręcznością do sklepu 
p. Głowni i zaczął łap gromadzić, ale p. 
Glownie, słysząc podejrzany balas w sklepie, 
przyszedł i złapał złodzieja, oddając go po- 
licyi. Obecnie wiedzi w areszcie tutejszego 
sądu. 

W poniedziałek 2 stycznia operowała u 
naa na jarmarku cała szajka młodych zło- 
dziei, z których część zostala wyłledzoną i 
przyaresziowaną. Są to 10 letni Józef Załę- 
ga z Mydlnik, 11 letni Jan Kowalski z Za- 
krzówka i 20 letnia Rozalia Zielińska z Trze 
bini. Całe dobrane towarzystwo siedzi w ka 
Źni sądowej. 

Z Białej. (Straszny wypadek. — Jarmar- 
ki na świnie, — Osobiste. — Wybory da 
Rady miejskiej) W Dziedzicach w dzień 
Trzech Króli dostal się przypadkiem nau- 
czyciel ludowy z Czechowice, p. Korzonek, 
pod koła nadchodzącej lekomotywy. Nieezczę- 
śliwy zginął na miejscu, ba koła maszyny 
przeszły przez tnłów; widok poszarpanych 
zwłok był straszny. 

Dnia 5 stycznia zjechali się w Bialej bar- 
dzo licznie handlarze i hodowoy trzody chle - 
wnej, celem naradzenia sią nad potrzebą 
wanowionia dawnych jarmarków na świnie w 
Białej. Zebrani obradowali w sali posiedzeń 
Rady miejskiej pod przew. burmistrza tutej: 
szego p. Lukasa. Przybyli na zgromadzenie 
kupey i hodowcy świń z Galicyi, Bukowiny, 
Czech, Moraw i Ślązka, a także i przedsta- 
wiciele wielkich masarni. Wszyscy oświad 
czyli się jednomyślnie za wprowadzeniem 
wielkich jarmarków na świnie w Białej, 
Dr med. Jan Łodygowski został przenie 
aiony z Białej do Milówki na lekarza okrę: 
gowego. 

M Wybory do Rudy miejskiej w Białej od- 
będą się: w I. kole 3 łutego; w IL. kole 
25 stycznia, a w III. kole 18 atycznia b, r. 

Nowy Sącz, 9-go stycznia. (Fosegnalne 
przedalawienie lwowskiego teatru ludowego). 
W niedzielą wieczór pożegnał nas lwowski 
teatr ludowy ostatniem przedstawieniem ko- 
medyi p. t: „Publiczna tajemnica“, Sala by- 
ła przepełniona publicznością, która mbawiw- 
szy sig wyśmienicie, nagradzala artystów za 
Blnżonymi rzęsistymi oklaskami, szczególnie 

: Pih ego, Zwidliczów, Kalinowskich, 


Qlską, Arciszewską, Grafczyńską, Cuduow- 
skiego i małego 6-cio letniego Roberta. Pn. 
nie artystki na pożegnanie obrzncono nadto 
kwiatami i bukietami. 

Zakapane, 9-0 stycznia. (Frekwencya go- 
ści. — Lwowski teatr ludowy), Bawi tu 
już zimowników około 1.000, z tych w za 
kładzie dra Chramca 60, po kilku, kilkana- 
sta mieszczą mniejsze i większe pensyonaty. 
Dla nprzyjemnienia pobytu kuracynszy zawi- 
tał tu dziś do nas lwowski teatr ludowy, 
wracający z Nowego Sącza. Przedstawienia 
odbywać się będę we wielkiej auli hotelu 
„Morskie Oko“ i w sanatoryum dla piersio- 
wo słabych. Spodziewamy się, że teatr bg- 
dzie mial najlepsze pawodzenie, już ze wzglę- 
dn na znakomite siły i doborowy repertuar. 


to słychać 
4 mieście ? 1l-go Piet 


KALENDARZ. 

Dziś we środę Higininsza. — Jutro we 
czwartek Honoraty. — Pojutrze w piątek 
Hilarego, 

Sroda. 

Teatr. Miejski zamknięty. 

Czwartek. 

Teatr. W miejskimi „Tkacze”, dramat w 
5 aktach G. Hauptmana o godzinie 7-ej wie- 
ozór. 

Z teatru ludowego. Teatr ludowy, za- 
chącony niehywałem powodzeniem Jugołek 
Rydla „Betleem Polskie“, wystawia tukowo 
3 razy w bieżącym tygodniu, » mianowicie 
w dniach: środa, czwartek i piątek. 

Chcąc ze Rztnką tą zapoznać azersze maay, 
zniża dyrekcya ceny mie ao do wynokości cen 
awyczajnych. Obok tego nezyniona zadość 
zmianom przez autora i p asę poczynionym 
tak, że już środowe przedstawienie wolnem 
będzie od wszelkich usterek, 

W sobotę wystawia teatr ludowy „Kroni 
ozkę krakowską”, arcykomiczną komedyę Z. 
Przybylskiego, zlokalizowaną do stosunków 


„Jdu. — Oto po k 


Sztuka ta, wystawiona na Atenach war- 
szuwękiej i lwowskiej, dłuższy czas nie acho- 
dziła z repertuarn. 

Dyrekcya teatrn zaangażowała kilku wy- 
bitnych sił prowineyonslnych, między inny- 
mi panią Mycińską i pp. Foltę i Maszyń- 
skiego. 

Betleem polskie. W teatrze ludowym gra- 
no przez ostatnie cztery dni z rzędu 
Łucyana Rydla p. t, „Betleem 
Osnute na tle kolend i szopki, 
tleem polskie* tem od zwyczajnych jasełek, 
że autor w sposób artystyczny wyzwolił je 
od podań biblijnych, a nadał im charukter 
specyficznie polski, ludowy. Betleem, w któ- 
rem Chrystus przyszedł nu świat, w jaselkach 
Rydla nie leży w Palestynie, ule na polskiej 
ziemi, gdzieś pod Krakowem, u stóp Wawo- 


kto może, do stajenki, powit 
A Herod, to nie ten tyran bib 
jący żydowskie niemowlęta, to najeźdźca, któ- 
ry chce lud polski wycarodowić i każe dzia- 
cd polakie zabijać, Ale tego ludu Puńscy 
troniąanieli. U stóp Chrystusa pokłon biją królo- 
wie polacy, Piast, Mieszko I i Boleslaw Chro 
bry, Kazimierz Wielki, Jadwiga, Jagiekło, So- 
bieaki, bnesrze pancerni i konfederaci bar 
sey, a potem chłopi komynierzy, bohaterzy z 
pod Racławic, pełni ufności, łe ich Bóg do 
zwycięstw powiedzie : 
a 


Najświętsa Panienecko, 
Dejze neałować nóżki, 
Bom ci jest krakoskia dziecko, 
Bom kosynier z pod Kościuski 


mówi chłop hohatyr” do Najawiątazej Panny, 
pewny, że ona dzieci krakowskie nud inne 
miłnje. A potem korowód postaci, aymboli- 
zujących epoki z niewoli Polaki, Więe ułan 
z B1 rokn, więc powstaniec z 68, unita pod 
laski, błagający o siłę do wytrwania w wia- 
rza ojców, mieszezka z poznańskiego, z dwoj- 
giem dzieci, kutowanych w nzkole, wynaro* 
dawianych z zaciętością przez Prusaków. A% 
Matka Boża warnszona powstaje, płaszczem 
swym matkę i dzieci okrywa, n tama błaga 
boskiego syna awego, by uiżył niedoli naro- 
„. któr: 


O WAWEL. 


W dyskusyi nad sprawą Wawelu zabrał 
głos tajny radca, ekscelencya, były namie- 
slnik i znawca w rzeczach sztuki Leon hr. 
Piniński. Jest to więc glos bezwarunkowa 
nie podejrzany o „szowinizm* narodowy. 
1 cóż się okazało ? Oto stanął on zgodnie i 
zupełnie po stronie tych, którzy domagali 
się, ażeby na zamku wawelskim hyła tak- 
że muzeum narodowe. Autor sprawę tak 
wszechstronnie oświecił, że ją rozstrzygnął. 
Odtąd dyskusya jest już chyba zamkniętą. 
Na zamku powinno być obok rezydencyi 
— muzeum narodowe. Ale teraz co 
dalej? Po taoryi, po slowach, po ustale- 
niu się przekonania, życzenia i woli spo- 
łeczeństwa, odnośne orzeczenia kontraktu 
z dnia 15 lipca 1903 — którym kraj swo- 
ją własność, cały Wawel, z rąk skarbu 
austryackiego w y k u p il, opiewają: „Kraj 
przeznącza nieruchomości zam- 
kowe Wawelu (nic więcej) na rezyden- 
cyę..* „O. k. skarb państwa zezwala, aby 
prawo własności (całego Wawelu) zostało 
zaintabulowane dla Królestwa Galicyi i Lo- 
domergi z W. Księstwem Krakowskiem z 
równoczesnem uwidocznieniem, że real- 
ności zamkowe Wawelu (nie wię 


krakowskich, a w Krakowie dotąd nie gr: 


cej) przeznaczone są na umieszczenie re- 
zydencji...* 

Wynika więc słąd: że zamek oddany 
jest na rezydeneyę, całe zaś wzgórze Wa- 
welu nie jest nikomu oddane i pozostaje 
tylko pod władzą kraju ; 

że zamek przeznaczony jest na rezyden- 
cję, lecz o tem w kontrakcie żadnej nie 
SAR WAR kto ma tę rezydencyę urzą- 

lzić ; 

że skoro zamek oddany jest na rezy- 
dencyę, my zaś chcemy, żeby tam i mu- 
zeum narodowe było umieszczone, może 
się ta stać jedynie przez porozumienie z 
rezydenlem, czyli z władzami, które rezy- 
denta zastępują. Wymaga to bądź dodat- 
kowej da kontraktu klauzuli, bądź osobne- 
go układu z rezydentem, właścicielem słu- 
żebności ; 

Że kontrakt ustanawia na Wawelu dwóch 
włodarzy, jednego dla zamku, drugiego dla 
całego wzgórza Wawelu. 

Hr. Piniński nie wdał się w rozpatrze- 
nie tych stron sprawy; wolał on rzecz lak 
waz jak gdyby żadnych trudności nie 
było. 

Uczynił to widocznie z umysłu, nie chciał 
dopuścić wątpliwości, przyjął za pewnik 
to, eo jest naluralnem, niezbędnem i zgo- 
dnem z koniraktem, Mówi on bowiem: 
„-«ZOstał wprawdzie Wawel zapisany jaka 


własność na rzecz kruju, lecz ze służebna= 
ścią, iż ma służyć na rezydencygę monar- 
szą, klóra to służebność nie może się od- 
nosić do arei wzgórza wawelskiego, le c z 
odnosisię dosamego zamku“, 


Wynika stąd, że kraj musi lakże fal- 
tyczale objąć Wawel w posiadanie, bo 
ktoś musi areą wzgórza wawel- 
skiego zarządzać. 

Ale tak samo ma się rzecz i co da 
zamku, skoro tam mają być i rezyden- 
cya i muzeum narodowe. Rozgranicza też 
autor słusznie i wyraźnie kompetencye, 
ciężary i prawa, gdy mówi bardzo jasno, 
lubo bardzo oględnie, niejako delikatnie, 
ale mówi: 

„Jeżeli przypuścićby można (a przecież 
nawet nie godzi się wątpić o tem), ż 
dwór zechce się przyczynić do kosztów re- 
stauracyi i własnym sumptem prze- 
prowadzi urządzenia właściwych aparte 
mentów i innych ubikącyi rezydancyi, 
to przecież bardzo łatwa zrozumieć, że 
zechce się ograniczyć do rzeczywistych ce- 
lów i potrzeb...“ 

Zatem rezydencyę w sposób wla- 
ściwy winien udrestanrować i urządzić 
dwór, zaś resztę, to jest trzy czwarta 
zamku będzie miał restaurawać i urzą- 
„dzić na muzeum narodowe, zarządzać ten 
I 


wełny, wloczki i przybory do szycia poleca 


9 STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 


4 


tekst stanowią w znacznej części kolendy i 
pastorałki ludowe. 

Wielką uciechę bndzą interludya pn każ 
dym akcie. Przed kurtyną stają postaci zna- 
ne ze szopki, a więc Jędrek-Mędrek, żyd a- 
rendarz, dysbeł i Twurdowski, stary dziadnó. 
Ruchy ich, takie same, jsk w szopce, spra 
wiają, że odnosi się zupełnie wrażenie, iż się 
ma przed sobą lalki ze szopki. Pomysł bar- 
dzo szczęśliwy i bardzo dobrze wyzyskany. 

O ile można już poznać z treści, „Betleem 
polskie! wymaga dużej sceny, wspaniałych 
dekoracyi i nadzwyczaj sumiennej reżyneryi 
Scenka ludowego teatru jest sa masła na ta 
kie przedstawienie; dekoracye, tukie, jakie 
były w ludowym teatrze, mogły zadowolnić 
skromne zaledwie wymagania, 

Reżyseryę prowadził gam autor ala mimo 
widocznych wysiłków nie udało mu się wy 
reżyserować szluki należycie. Gra artystów 
była bardzo słaba. — Z pośród powszechnej 
szarzyzny wybijali się zaledwie pp Węgrzyn 
(Heród), Jaracz (szatan), Osterwa (Marszałek 
dworu), Gabryclski (kunelerz), Mirski (unita), 
p. Stradiotowa (Matka bota). 


Co zań bezwarunkowo napiętnować ; ależy, 
to lenistwo pp. artystów. Pomimo, że sztnkę 
grano już kilkakrotnie i że tekst jej bardzo 


łatwo da się zapamiętać, żaden z nich pra 
wie nie nmiał roli, tak, że czasami snfler przy 
głuszał grającego. 

Temu to, zdaje sięg przypisać należy, że 
już na poniedziałkowem przedstawienin pu 
bliczności było bardzo mało 

Chcielibyśmy zobaczyć „Betleem“ ra innej 
scenie, JR 

Nawy dramat Wyspiańskiego. Koreap. 
Kraju“ donosi: Stanisław Wyspiański ukoń- 
czył nowy dramat historyczny wierszem p 
ti „Skalka“, Wyspiański wraca w tym v- 
tworze jeszcze raz do epoki Bolesława Śmia 
łego, co więcej: do faktu zabicia św. Stani 
sława. Nowy dramat atanowi jakby odwrot 
ną strong dramatu „Bolesław Śmiały”. Gdy 
w „Bołeslawie" przez cały czaa bylińmy 
świadkami akeyi, rozgrywającej alg w świe- 
tlicy zamku wawelskiego — tutaj widzimy 
akcyę, toczącą aię równolegle do tamtej — 
w pałacu biskupim i w kuńciele na Skałce. 
Tam był bohaterem król Bolesław, tu jest 
nim biskup kaakowaki, W ten sposób staje 
się nowy dramat bolesławowaki jakby uzupeł- 


p a 


Z pracawni Malczewskiego. W zacisznej 
pracowni znakomitego twórcy „Skowronka“, 
roi się od nowych płócien, które niebawem 
ukażą się na wystawach publicznych. Jednem 
z większych będzie tryptyk, zatytu'owany 
„Zawcześnie kwiatku*, — kompozycya, aym- 
bolizująca wiosnę. Wspaniały rysunek głów, 
Świetna gra barw i duch jakiejś tęsknoty 
rzewnej, owiewającej pomysł artysty, kuja- 
rzy się w tym najnowszym utworze w cułeść, 
dającą pełny wyraz charakterystycznym ry- 
som twórczuści Jacka Mulczewskiegu. Tana 
kompozycya dużych rozmiarów, wyobruża ma 
dlitwę czterech atareów-weteranów, skupia 
nych około figury kamiennej Matki Bos jej. 
Porlret młodej, przystojnej kobiety, kilka wi- 
zerunków własnych artysty, malowanych z 
genialną intuicyą, wreszcie cykl prz: ślicznych 
kompozycyi do powieści Dygasińskiego „Go- 
dy życia”, dopełniają najnowszego dorobku 
myśli i precy Jacka Malezewskiego. 

Opłatek w „Eleuleryi*. W niedzielę wie 
ezorem odbył sią w nowym lokalu tego Tow. 
uroczysty oplatek przy niezwykle licznym u- 
dziale członków, Do stołów zasiadło blizko 
150 osób. W czasie uczty przemawiali pra 
zes p. Filasiewicz, dr Gulńska, p. Strączek 
i p [gęza, Pa kelacyi rozpoczęły się ocho 
cze tańce. prowadzone przez p. Gruszczyń 
uklego nż do późnej nocy. 

Il. hal „Chóru akadsmickiago*. Dnia 28 
stycznia b. r. adbędzie sę pod pratektora- 
tem J. W. P. Michałowej Ohylińakiej i Jego 
M»sgnificencyi prof. dra Napoleoua Qybulskie- 
go w sali hotela Saakiego II. bal „Chóru a- 
kademickiegn* na cele sanatoryum akadem. 
w Zakopanem, Kumitet doklada wszelkich 
|atarań, aby bal ua tak sympatyczny cel wy- 
pał jak najpomynicj, Łaskawe naddatki a 
prssza się nadayłać pud adresem: Komitet 
IL baim „Chórn akademickiego“, ul. Jabło 
bowskich, Dom akademicki, sala 22. 

Towarzystwa wałeranńiw wojskowych 
w Krakowie urządza dnia 14 stycznia wiel 
|ką zabawą taneczną w mali Strzeleckiej przy 
ul, Lubicz. Początek o godz. 8 ej wieczorem. 
Zaproszenia wydaje komitet w lukala Tawa- 
rzystwa przy nl. Grodzkiej pod 1. 82. 

Wydział „Przyjażai* krakowskiej zawia- 
damia swoich członków, że doia 11 b. m. 


| O 


muzeum, oraz całem wzgórzem Wawelu 
kraj. 

Rozdzielają się zatem kompelencye. Mu- 
szą tam być dwie władze, dwóch gospo- 
darzy, jeden dla rezydencyi, drugi dla 
muzeum i calego Wawelu. Z natury rze 
czy zaś wynika, że władza, zarządzająca 
rezydentyą, może na cały czas nieobe 
cności dworu powierzyć także opiekę 
nad rezydencyą krajowi. W rażie i na 
czas przyjazdu dworu, obejmowałyby wła- 
dze dworskie bezpośredni zarząd rezyden- 
eyi, obok stałego włodarza muzeum i Wa- 
welu, 

Tylko taki porządek da się pomyśleć, 
tylko taki układ stwierdza własność kra- 
ju, tylko taki układ może i dworawi 
dogadzać, albowiem ogranicza wydatki 
jego do minimum, tylko do restauracji 
apartameniów rezydencyjnych. 

Wiemy zatem już teraz, cu ma być na 
Wawelu jak się rozkładają przyszłe ko- 
szla, jakie tam powinno być zaprowadzo- 
ne włodarstwo. 

Należy zatem nareszcie dzia- 
lać. Do działania powołani są: namiest- 
nik kraju i marszałek kraju. A jest już 
ostateczna pora do działania — 


skoro „realności zamkowe mają być już 
z końcem r. 1805 opróżnione. 

W ciągu br. powinny zostać zalatwione 
następujące sprawy: Układ z dworem 
względem sposobów i kosztów reslaura- 
cyi realności zamkowych i układ co do 
sposobu zarządu. 

Do tego działania, do rokowań z och 
mistrzem dworu i z ministrem domu ce- 
sarskiego niniejszem ponownie nawołuje- 
my. Gdy zaś sprawa la bezpośrednio Kra- 
ków zarówna jako gminę, jakoteż histo- 
ryczną stolicę, dolyczy, przeto prezydyum 
i rada miejska są obowiązane zwrócić się 
bezzwłocznie lak do namiestnika, jak do 
marszałka kraju, z usilną prośbą, ażeby 
działanie, powyżej wskazane, podjęli, a 
zarazem, ażeby przy opracowaniu planów, 
przy rozdawnietwie robót, przy układach 
6 muzeum, przy utworzeniu całej admi 
nistracyi zamku i Wawelu, udział nale- 
żyty i głos miasta Krakowa został zape- 
wniony. 

"Tuszymy, że znajdą się radcy miejscy, 
którzy postawią potrzebne wnioski, oraz, 
że samo prezydyum miasta podejmie tę 
inicyatywę, do której miasto jest upra- 


nieniem tamtego. „Skalka“ pojawi się naj-|o godz. 7 wieczór odbędzie się zebrania 
pierw na deskach teatru lwowskiego. przedwyborcze, zaś dnia 22 b. m. walne 


zebrania i wybory prezesa oraz zastępcy te 
goż, jak również wydziałowych. Członkowie,gĘ 
chcący wziąść udział w zebraniu i wyborach, 
muszą się wykazać, že nia zalegają dłnżej z 
wkładkami, jak 5 miesięcy, gdyż w przeci- 
wnym razie nie będą dopuszczeni do zebra- 
nia, a tem samem i wyborów. 

P. Edmund G'nwiłł Piotrawski ustępuja. 
Dyrekcya angielskiego Towarzystwa aseku- 
racyjnego „North British et Mercantile As- 
surance Company“ w Londynie, powołała p. 
Edmunda Ginwiłł Piotrowskiego, do- 
tychczasowego zastępcę dyrektora referenta 
w Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie, na sta- 
nowisko dyrektora swej instytncyi na Austro- 
Węgry i Serbię, z siedzibą w Wiedniu. — 
Nowa ubowiązki w angielskiem Tow. aseku- 
racyjnem, które jest jedną z największych 
tego rodzaju instytucyi na świecie, obejmuje 
p. Piotrowski za bardzo wysoką penayą z 
dniem 1 kwietnia br. P, Piotrowski był w 
tut. „Floryance* zastępcą dyrektora od r. 
1898. 

Za świata łowieckiego. Towarzystwo my. 
śliwskie „Bór“ w Krakowie, oraz Towarzy: 
stwo „Jagiello“ w Podgórzn, rozporządzające 
oba ugromnemi terenami, postanowiły w tych 
dniach połączyć Big w jedno towarzystwo 
pod nazwą „Jagiełło* 'z siedzibą wydziału 
w Krakowie. Fuzya obu tych poważnych to- 
warzystw, liczących w swem gronie znanych 
i doświadezonych nemrodów krakowskich, 
jest objawem bardza pożądanym i dła racyo- 
nalnego uprawiania szlachetnej sztuki lowie: 
ckiej, dla poprawienia zwierzostanu w oko 
licach Krakowa, wielce korzystnym, 

Zjednoczone towarzystwo „Jagiełło* posia- 
dać będzie około dwndziestn tysięcy mórg 
terenów myśliwskich, stanie zatem godnie w 
szeregu obok krakowskiej „Wisły“ i lwow- 
akiego Tow, ów. Haberta. 

Q hygienia pieczywa. Jedna z naszych 
czytelniczek nadayła nam następująca uwagi: 

„Pieczywo jest najważniejszym artykułem 
nanzego pożywienia, a zarazem jedynym przed- 
mistem, który spożywamy w najbrudniejszym 
stanie, ponieważ go nie możemy ani wymyć, 
ani obrać, ani wypłukać. Na tę więc żywność 
powinno się zwrócić największą uwagę. Tym- 
czasem, co się dzieje? W piekarniach dezyn- 
fekcyonuje się wszystko ogniem, ala co się 
dzieje z tem pieczywem, nim się dostaje w 
ręce konsumenta? Porządniejsze sklepy ko- 
lonialne, apteczne, bławatne, mają już od- 
dzielnych ludzi, wyłącznie przy kawie, rów- 
nież niektóre cukiernie, Jedynie tylko pie- 
czywa sprzedają najczęściej brudne sklepiki, 
gdzie często za azafy sypia cała rodzina, gdzie 
się gnieżdżą rozmaite cùoroby, a pieczywo 
leży obok nafty, mydła, cebuli i śledzi. Skle- 
pikarze odbierają w zamian za pieczywo, za- 
śniedziały, zarażony chorobami pieniądz, a 
publiczność wybiera brudnemi często rękami, 
wygniata pieczywo w całym koazn, nim coń 
zakupi. W wielu cukierniach dzieje się je- 
azeze gorzej, z tą tylko różnicą, że lepkie 
ciasta podatniejsze są jeszcze bardziej do 
wszelkiego brudu. Ciasta poniewierają się 
przez cały dzień na bufecie, narażone na 
kurz, a co gorsza, na muchy, Należałoby coś 
temu zaradzić, bo wobec takich stosunków o 
chorobę nie trudno. ETES 

Nieporządki na kolei państ .owaj. Sy- 
stem oszczędnościowy, jaki od niedawna za- 
prowadzono na kolei na przestrzeni Kraków- 
Wieliczka, daje się dotkliwie odezuć podró 
żnym. Na tej przestrzeni kursowały datych- 
czaa pociągi złożone z ð wagonów III kl. i 
jednego wagonu II kl. i pudróż można było 
odbywać względnie wygodnie, Ale ze zbytku 


wnione, a prezydyum obowiązane... Tudem. | wygudy mogliby się podróżni rozchorować | 
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— tak sobie pomyślał inspektor ruchn p. 8. 
— i wyda? zarządzenie, żeby kursowsły tyl- 
ko 2 wozy III kl, do których wpycha się 
120— 130 osób, podezas gdy najwyższa li 
czba miejsc wyncsi 04 Niech wę gnicta, 
przecież kledzie wygcdniej nie jeźdża, a nie 
narzekają! Dodajmy do tego,że wozy są tuk 
zniszczone, że czesto i gęsto deszez zacieka, 
a zobaczymy, że jazda na tej linii du roz 
kos y nie należy. 

Oszczędneść przedewszystkiem! b k; ale ay- 
stem taki przestaje być oszczędnością, + ata- 
je się nadużyciem, wyzyskiwaniem p bliczno- 
dci, która i tak już drogo pł ci za bilety 

Organizacya slużby pocztowej We czwak- 
tek dnia 12 b. m. odbędzie się o godz. 7'30 
wieczór w sali „Przyjaźni" przy ul. św. To 
masza |. 37 zgromadzenie wszystkich funkcy 
onarynszy pocztowych, celem  naradzenia 
się nad zawiązaniem w Gulicyi stowarzysze- 
nie certyfikatystów pocztowych, na utworze 
nie którego zezwoliło namiestnietwo. Na zgro 
madzenie mają watęp także żony interesowa 
nych, a założyciele stowarzyszenia proszą 0 
jak najliczniejsze przybycie. Na porządku 
dziennym: 1) wybór przewodniczącego; 2) 
qzasadnienie potrzeby ałow.; 3) odczytanie 
statutu stowarzyszenia; 4) wnioski uozestni 
ków; 5) wybór wydziału. 

Do tej „pory certyfikatyści należeli do sto- 
warzyszenia wiedeńskiego, które urzędnje wy: 
łącznie po niemiecku i nio uwzględma ape- 
eyalnych żądań i specya nych warunków cer 
tyfikatystów polskich. Ceriyfikatyści polacy z 
pównością lepiej by uczynili, organizując się 
samodzielnie, wzorem certyfikatystów p 
wych w Krakowie. Inicyntywę da zebrania 
dał p. Połeć, urzędnik pocztowy. 

Wyrafinowana oszustwo Wozoruj w no- 
cy po przyjńciu pociągu pospiesznego Od 
strony Lwowa na stacyę w Bochni, zbliżył 
się do grona kupców bocheńakich, stojących 
na peronie, elegancko ubrany mężczyzna, w 
wieku około lat 30, który, przedatawiwszy 
się im, jako Henryk Schwaner, ekspedytor 
wielkiej firmy wiedeńskiej Schenker & Co, 
ofiarował im na sprzedaż dwa wielkie worki 
kawy „Ceylon i „Mokka“. Schwaner począł 
im opowiadać, że jedzie z dwoma wagonami 
wyżej wspomnianej kawy, a nie mając go 
tówki na dalszą podróż, jest zmuszony sprze- 
dać dwa worki kawy, do czego gu zresztą 
firma Schenker & Go upoważniła. Kupcy 
zgodzili się na kupno i po rozwiązamu wor- 
ków przekonali się, że rzeczyście owe worki 
zawierają kawę Ceylon i Mokka Schwaner, 
który się apieszył do pociągu, zażądał za 
oba worki tylko 140 koron, jakkolwiek ka 
żdy z nich przedstawiał wartość co najmniej 
po 400 kor. Po krótkim targu nabył kawę 
kupiec bocheński, p Leizor Herzog. W do 
mu dopiero spostrzegł p. Herzog, że padł 
ofiarą wyrafinowanego oszustwa, gdyż we 
worku, w którym miała być kawa Ceylon, 
był najzwyklejszy piasek, przysypany na 
wierzehu kawą. W worku zań, w którym 
miała być Mokka, znajdował się zepanty 
groch, również przysypany na wierzchu ka- 
wą. Wobec tego p. Herzog natychmiast udał 
się do Krakowa, aby zawiadomić policyę a 
osznatwie, Oszust ten, średniego wzrostu, 
ubrany był w czarne futro z bobrowym kol 
nierzem. W Krakowie Schwaner, który pe- 
wnie padał fałazywe nazwisko, wysiadł M 
wagonu, jak to stwierdziła policya, leez ma- 
jąc kartę roczną kolejową na wszystkie po- 
ciągi, wyjechał prawdopodobnie następnym 
pociągiem. W sprawie tej wdrożyła policya 
dochodzenie. 

Fałszerstwa weksli, Do polieyi przed kil- 
ku dnismi wpłynęło wiele doniesień przeciw 
p. D. dzierżawcy jednego z okolicznych fol- 
warków z powodu (fałszerstwa przez niego 
licznych wekali. Policya wdrożyła wskuiek 


tego dochodzenie, a w niedzielę celem are- 
sztowania p. D. wyjechał z Krakowa komi- 
sarz policyi dr Krupiński, lecz obwinionego 
w domu nie zustał. Rodzina oświadczyła, że 
wszystkie sfslszowane weksle pokryje. 

Samobójstwo. W nocy koło godz. l-sżej 
z poniedziałku na wtorik padefcer polieyi 
Nr 4 zawezuał pogotowie ratunkowe do pral- 
ni varvsk'ej przy ml. Pezelskiej, gdzie Józefa 
Selneidev, ŻY-letnix prasowniczka, w zamia- 
rze sumobój zym zużyła znaczną dawkę kwa- 
su solnego. Mimo energicznej pomocy lekur- 
skiej pegotnwis, wszelkie nniłowania utrzy 
mania jej przy życiu spełzły na niczem i 
Behneiderówna, przewi zione do kliniki cho- 
rób wewnętrznych, o godz. 3 w oey «śród 
strasznej męczarni umarła. Powód samobój 
stwa nieznany. 

„lasełka*, odegrane w ubiegłą niedzielę 
po raz wtóry przez amatorów „Sokoła“ pod- 
górskiego, zgromadziły również liczną 
publiczność, tak, że Wydział „Sokoła“, za- 
chęcony tem powodzeniem, zamierza wysta- 
wić „Jasełka* jeszcze kilka razy. 

Koncert Onfrzicka, który się odbędzie w 
niedzielę 16 b. m. w sali „Sukoła* podgór 
skiego, budzi wielkie zainteresowanie nietyl 
ko w Podgórzu, :le i w Krakuwie, a bilety 
na koncert tego sławnego tzeakiego skrzyp 
ka są rozchwytywane. Resztę biletów można 
wcześniej nabywać w drogueryi p. L. Żar 
skiego w Pndgórzu. 

Budżet m. Podjórza na r. 1905. Nie- 
wątpliwie uiekawe ay cyfry budżetowe Pod 
górza, wyjaśniające wzorową adminisiracyę 
tego sasiada naszego miasta. 

Zestawienie budżetowe, wydane drukiem 
w tych dniach, jest niezwykle jasne i przej- 
rzyste, dozwalające wglądnąć i poznać ka: 
tdemu gospodarkę gminną. 

Dochody wedlug obliczenia budżetowego 
hędą w roku 1905 wynosić 451 101 koron 
Ważniejsze pozycye s4 następujące: dochód 
a damów 12.640 kor, dochód z gruntów i 
placów 10,570 kor, hala targowa daje roczny 
dochód 14,420 kor, dochód z wapienników 
i kamieniołomów 64,000 kor, dochód z pro 
pinacyi i dodatków propin, 125.203 kors 
zakład elektryczny przynosi 29000 kor, 
nadwyżka z opłat od mięsa 28000 kor., 
dochód uadzwyczajny około 20 000 kor. itd 


Rozchód przewidziany jeet na kwotę 
353.447 kor. Placa burmistrza i zastępcy 
(4.000 © 3.000) = 7 000 kor., place wazy 


stkich urzędników miejskich okolo 45.000, 
place służby miejskiej 21,864 kor., atraż po- 
żarna 9.048 kor. wydatki na azkoły miej- 
skie przeszło 27.000 kor., oświetlenie elek 
tryczne miasia 42.800 kor, wydatki policyj- 
nu-zdrowotae 5.794 kor., utrzymania ulie i 
placów 8.400 kor., utrzymania plant 2.800 
kor, zaprzęgi miejskie 17.080 kor, hala 
targowu 4.485 kor, wydatki na cele dobra 
czynne 8.942 kor, spłata długów i odeetki 
67,020 kor, podatki i opłaty skarbowe 
30.500 kor. i inne mniejsze pozycye. 

Niedobór w kwocie 2.431 kor, 
pokryty z oszczędności budżetowych, 

Z osobnego fynduazu inwestycyjnego przy 
pada w bieżącym roku wypłacić 23.136 kor, 
jako reszta kosztów badowy nowej szkoły, 
dułej na nabycie 3 ogregatu do zukładu © 
lektr. 45.000 kor. i na budowę rakarni 
8 000 kor. 

Fundusz zapisu Bojanowskiego, przezna- 
czony w odsetkach na ubogich, wynosi 12.200 
kur, w czem nie policzono wydatków na 
przeszła 1 500 kor. 

Budżet przyjęła rada gminna 
dzeniu du. 14 grudnia 1904 r. 
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Ruch konstytucyjny w Rasyi. 

Moskwa. Stowarzyszenie literacko arty- 
styczne urządziło wezoraj bankiet, na kló- 
ry przybyło wielu literatów i artystów. — 
Na bankiecie tym wygłoszono mi wy na 
temat położenia, w jakiem się obecnie Ra- 
sya znajduje. Wyrażono życzenie, aby wre 
szcie „słońce walności i społecznej rów- 
ności zabłysło nad Rosyą*. Zgromad/eni 
zażądali, ahy stowarzyszenie w tym du- 
chu się oświadczyło, choćby się przez ten 
krok miała narazić na rozwiązanie przez 
władze. 

Petersburg. Stowarzyszenie pelersbur- 
skich robotników, do którego należy 70000 
członków, odbyło wczoraj posiedzenie, na 
które przybyło 350 delegatów robotnik ów 
2 20 przedsiębiorstw przemysłowych. — 
Omawiano wydalenie kilka robotników z 
warsztatów nutyłowskich, za należca o a 
wspomnianego stowarzyszenia. — Zebrani 
przyjęli rezolucyę, zaznaczającą, że poło- 
żenie robotników w Rosyi i ich stosunek 
do pracodawców nie jest normalny. U 
thwalono zażądać od administracyi war- 
szlatów putyłowskich, aby przyjęła napo- 
wrót wydalonych robolników, zawiadom 
policmajstra a ko! ności powzięcia 
powiedniego zarządzenia, któreby zapobie- 
gło powtórzeniu się podobnego wypadku 
oraz zawiadomić rząd, ie nien- 
względnienia tych żądań, arenie 
nie przyjmuje Żadnej odpowiedzialr 
a dalsze utrzymanie spokoju wsród robi 
tników peteraburskich. 


Reformy w Rosyi. 

Petersburg. (B. kor.) Wczoraj odbylo 
się posiedzenie komitetu ministrów. Obra: 
dowano nad zmianą ustaw prasowych, na 
podstawie ustępów z ukazu z dnia 25 gru 
dnia z. r. Obrady nad tą sprawą muszą 
być doprowadzone do końca na nastę 
pnem posiedzeniu komitetu ministrów, któ- 
re odbędzie się 13 b. m. 

Londyn. Dzienniki donoszą z Petersbur- 
ga, że następcą ministra Mirskiego, które- 
go ustąpienie staje się coraz prawdo- 
podobniejszem, ma zostać albo Wit- 
te, alho ks. Oboleński. 

— ZK a A 


Senzacyjne rewelacye „Zeit 


Wiedeński wielki dziennik „Zeił* dono- 
si o niesłychanej korupeyi, jaką wprowa- 
dził w życie były minister dr Koerber. — 
Nie potrzebował on pieniędzy dla siebie, 
(jak pewni dawniejsi austryaccy panawie 
ministrowie), ale na cele przekupstwa, Dr 
Koerber łaknął przedewszystkiem pochwał 
i poparcia prasy — a przyznany fundusz 
dyspozycyjny 200.000 K nie wystarezał na 
to. P. Koerber potrzebował 2 miliony. — 
Aby te pieniądze dostać, p. Koerber han- 
dlował orderami i tytułami na wielką ska- 
lẹ. Wszysika miała swoją stałą laksę 

„Zejl* donosi, że ostalnio p. Kocerber 
kazał pp. Gutmanowi (wielki bankier i wła- 
ściciel kopalni węgla w Jaworznie) i dy- 
rektorowi banku Mautnerowi zapłacić ka- 
żdemn po 500.000 K za zaszczyt powo- 
łania do lzhy panów. I obaj panowie za- 
płacili o ea ich poproszono, ale vis ninior 
udaremmła starania p. Koerbera i wspo- 
mniani panowie za swoje pieniądze otrzy- 
mali figę. 

„Zeit* donosi dalej, że pan Koerber o- 
biecywał także rządowym dziennikarzom 
ordery i tytuły — i stąd to w prasie wie- 
deńskiej po upadku Kverbera powstał ta- 
ki lament w niektórych dziennikach, 

Korupcyę spostrzeżono wreszcje u góry 
— p. Kaerber stracil zaufanie... 


Wszyscy 
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Wojna rosyjsko-japońska. 


Wymarsz jeńców. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z głó- 
wnej kwatery jenerala Nogi pod dalą 6 
bm: Resztki załogi Portu Artura w liczbie 
około 5000 ludzi, przybywają w długich 
szeregach z obozu w zatoce Golębiej na 
ilworzec kolejowy w Czanlingtsu, skąd 
jeńcy bywają przewożeni do Dalaego, a 
sląd dalej da Japonii. Pociągi z jeńcami 
przedstawiają wzruszający widok. Piersi 
zostali przewiezieni oficerowie sztabowi. 
Znać na nich zmęczenie, choć wyglądają 
zdrowo. 

Linię kolejową naprawiono już prawie 
do samego Portu Artura, tak, iż wkrótce 
hędzie możliwym narmalny ruch. Telegraty 
i telefony w Porcie Artura już naprawio- 
na Japońscy inżynierowie budują obecnie 
forty. 

Londyn. Korespondenci pism, którzy byli 
obeimi przy wymarszu załogi porlartur- 
skiej w niewolę, nudesłah bardzo szczegó 
łoww opisy tego wydarzenia. Rosyanie tma- 
szerowali wśród szpaleru Japończyków, pro- 
wadzeni przez oficerów. Na twarzach Ra 
syan znać było zraęczenie, choć wydawali 

być dobrze odżywionymi. Rosyjscy o- 
vrowie napróżno usiłowali utrzymać po- 
rządek wojskowy, zamiust mundurów mieli 
brudne łachmany, Żołnierze maszerowal 
z porządku. Wśród Japończyków two 
ch szpaler, widziano raunych, którzy 
uprosili sobie lo, iż ich przyprowadzono 
ze szpiłalów, aby mogli być świadkami 
wymarszu Rosyan. 


Andromada. 

Tokio. Doniesienie Biura Reutera. Urząd 
marynarki wyraża ubolewanie z puwodn 
nieporozumienia, jakie zaszła x okazyi ja: 
zdy angielskiego krążownika „Andromeda“ 
z Czifu do Port Arlora z dadunkiem me- 
dykamentów, Władze angielskie za późna 
zawiadomiły o tem angielskiego posła w 
Tokio i dlatego też rząd japoński wahał 
sią początkowo, czy ma temu okrętowi 
zezwolić na wjazd do Porlu Artura. 

Cesarz Wilhelm sypie ordery. 

Berlin Cesarz Wilhelm nadał jenera- 
łom Stoesslowi i Nogiemu w uznaniu ich 
waleczności order „pour le merite" i zwró- 
cił się do cara i mikada z prośbą, aby po- 
zwolili jenerałom nosić te ordery. 

Sprawa rybaków z Hull. 

Paryż. Dzienniki donoszą, że większość 
komisyi w sprawie wydarzenia rybaków 
2 Hull oświadczyła się przeciw dopuszcze- 
niu prasy do przesłuchania świadków. — 
Prasa ma otrzymać. oprócz oficyalnych 
sprawozdań, także kilka najważniejszych 
zeznań świadków. Prace komisyi śledczej 
potrwają około trzech tygodni. 


Berno. Rada związkowa przyjęła proś- 
bę pułkownika Kellera o uwolnienie go, 
ze względu na zdrowie, że sianowiska sze- 
fa szwajcarskiego sztabu jeneralnego. 


Tow. pedagogiczna we Lwawia 

Lwów. (tel. pryw.) Dzisiaj odbyła się 
walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego. Obrady za- 
gaił prezes oddziału dr Majerski a przed- 
sławiwszy na wstępie rozwój Towarzystwa 
nawoływał do łączenia się z niem wszel- 
kich kólek nauczycielskich. Przez solidar- 
ność i postęp na polu naukowem może 
nauczyvialstwo wzróść w siłę i zająć sta- 
nowisko należne sobie w społeczeństwie. 
Zuuważyl, że w ostatnim czasie dawał się 
odczuć zastój na polu rozwoju szkolnictwa, 
który należałohy koniecznie usunąć. Zastój 


ten spowodowało po części to, że zakńe- 
blowane usta nauczyciele mieli dawniej. 
Obecnie tak już nie jest. 

Wydział przedłożył sprawozdanie z czyn- 
ności oddziału za r. 1904. Podnosi ono, 
że wprowadzone zostały „pogadanki lite- 
rackie* i wykłady popularne, na które 
przybywa liczny zaslęp członków Towa 
rzystwa, 

Fundusz obrotowy oddziału wynosił w 
dochodach 1.083 koron w  rozchodach 
567, majątek zaś oddziału wynosił 2.611 
koron, łącznie już z fundacyą Baranow- 
skiego, wynoszącą przeszła 2.000 koron. 

Jeden z mowców skarżył się, że osta- 
Inia sesya sejmowa nic nie przyniosła 
nauczycielstwu. 

Mówca ten wystąpił z ostrą krytyką u- 
stawy o Radzie szkolnej i nazwał tę usta- 
wę policzkiem, wymierzonym nauczyciel- 
stwu. — Zaproponował również podjęcie 
akcyi w tym kierunku, aby zjazd delega- 
tów w dniu 1 lulego, wysłał pełycyę i 
deputacyę da Wiednia z prośbą a niesan- 
kcyonowanie tej ustawy, Następnie wy- 
brano 11 delegatów na walny zjazd Tow. 
pedagogicznego. 

Pa kilku referatnch, a między innemi o 
sprawie „samopomocy* i sprawie założe- 
nia czytelni dla nauczycieli, obrady zam- 
knięto. 


Zwołanie Rady państwa 


Wiedeń. W kołach poselskich utrzymują, 
że Rada państwa zwołana będzie 26-90 
stycznia. 


Wyraz sympatyi dla Japonii. 

Tarnopol 200 Polaków iarnopolskich 
wystosowała do ambasady japońskiej we 
Wiedniu, następującą depeszę: 

Polacy tarnopolscy, zebrani w ilości 
200 przy opłatku, przesy za. pośredni 
ctwem ambasady, wielkiemu narodowi ja- 
pońskiemu najszczersze życzenia z powodu 
wielkiego i przeslawnego zwycięstwa, od- 
niesionego nad kolosem, który 
byl ucieczką i podporą reakcy| 
zmu. Sprawą tą jesteśmy temba 
teresowani, ile że uciemiężeni 
państwo, wiedliśmy cały s 


przez to 
reg walk dlu- 
gich i zaciętych, jakkolwiek dotąd niezbyt 
pomyślnych. Oby Opatrzność czuwała nad 
Japonią i uczyniła z niej narzędzie, kló: 
reby kajdany nasze skru-zyło, aby przy- 
szłość nie narzucała nam tuk smulnej ko- 


nieczności, że zniewoleni jesteśmy walczyć 
wbrew woli przeciw wielkiemu i przyja- 
znemu narodowi. Banzai Nippon! 


W obronie katolicyzmu i przeciw 
Wszechniamcom. 

Wiadeń 10 stycznia. Wczoraj odhyło się 
w ratuszu zgromadzenie katolickich sto- 
warzyszeń z Wiednia z protestem przeciw 
» Altdeutsches Tagblatt< z powodu pomiesz- 
czonych przez to pismo blużnierstw na 
Sakrament ołlarza. — Sala była szczelnie 
zapelniona, przybyło też wiele arystokracyi, 
między temi ks. Alojzy Lichtenstein, ks. 
Windischgralz, Trautmannsdorfi, Schwar- 
zenberg i inni. Po zapajemu przemawiał 
baron Walterskirehen, a następnie baron 
Morsey, który wysląpił przeciw protestan- 
ckiej propagandzie. 

Adwokat dr Porzer podniósł, że te blu- 
źnierstwa wobec Kościoła katolickiego są 
możliwe w Austryi, która zakłada „veto“ 
przeciw wyborowi Papieża. 

Co więcej, jak się zdaje, solidaryznją się 
w Austryi z lym artykułem, gdyż proku- 
ratora państwa, który tego artykułu nie 
skonfiskował, zrobiono jeneralnym proku- 
ratorem. (Burzliwe głosy oburzenia). 

Podczas mowy przyszło do burzliwego 


zajścia. Gdy Porzer wspomniał o nierozer- 
walności katolickiego małżeństwa, prezes 
katolickiego związku rozwiedzionych, Ru- 
derer, zaprotestował okrzykiem. Wówczas 
rzuciły się na niego setki uczestników ze- 
brama. Ruderer został obity, poczem go 
ze Sali wyrzucona i przeniesiono do stra- 
żnicy poliegi. Dr Lueger oświadczył, że 
katolicy nie mogą cierpieć żadnego sędziego, 
urzędnika, ministra, który nie pochodzi 
z katolickiego ludu. 
Zgromadzeni przyjęli 
myślnie rezołucyę z oburzeniem przeciw 
wspomnianym bluźnierstwom. 


Rewelacya „Echa de Paris". 

Paryż. Stosownie da zapowiedzi ogła- 
sza dzisiaj „Echo de Paris' rzekome po- 
ulne sprawozdanie byłego japońskiego mi- 
nistra wojny Kodamy do prezydenta mi- 
nistrów japońskieh Katsury. — Sprawo- 
zdanie to przedstawia powody, dla których 
Japonia musi złamać potęgę Franeyi i ja- 
ką chwilę uważa za najstosowniejszą do 
napada na Indochiny. 


Zapewniania Japońskie. 

Paryż. Japońskie poselstwa ogłasza no- 
tę, donoszącą, że wiadomość „Echo de Pa- 
ris” o rzekomem sprawozdaniu jenerałą 
Kodamy jest zupełnie zmyśloną. Wobec 
tendencyjnej kampanii prasowej oświad- 
cza poselstwa, że Japonia nigdy nie miała 
zamiarów ograniczenia posiadłości którego- 
kolwiek państwa europejskiego w Azyi 
wschodniej. Obecna wojna jest wojną na- 
rodowego rozwoju przeciw rosyjskiej in- 
wazyi w Azyi wschodniej. Myśląca publicz- 
ność mie da się zbałamucić tendencyjnemi 
wiadomościami o rzekomych planach za- 
horczych Japonii. 


Z izby francuskiej. 

Paryż, Wielką niespodziankę wywołał 
w kołach parlamentarnych zumiar dep. 
Donmerą kandydowania na prezydenta 
Izby deputowanych. 

Dzienniki większości piszą, że Doumer, 
stawiając swą kandydaturę przeciw Bris- 
sonowi, popełnił wielką zdradę partyi ra- 
dykalnej. Dzienniki nacyonalistyczne wzy- 
wają swoich depulowanych, aby jednogio- 
snie głosowali na Doumera, gdyż wybór 
jego musi doprawadzić do rychłego upad- 
ku ministerstwa Combesa. 

Paryż. (B. koresp.). Doumer, zgłaszając 
swą kandydaturę, wygłosił na zgromadze- 
niu stronnictwa radykalnego lewicy mowę, 
w ktorej atakował ostro gabinet Cormabosa 
1 oświadczył, że celem obałenia tego ga- 
binetu, należy wyzyskać każdą sposobność. 
Wybór prezydenta lzby jest aktem poli- 
tycznym i jest rzeczą konieczną, aby wola 
większości była rozslrzygającą. 

Paryż. (B. kor.). Izba wybrała Doumera 
prezydentem 466 głosami. Brisson atrzy- 
mał 241 głosów, 

Paryż. Czterej wiceprezydenci lzby za- 
stali ponownie wybrani. 


Amerykańska flota. 

Landyn. Dzienniki donoszą z Waszyng- 
tonu: Prezydent Roosevelt odbył w sobotę 
konferencyę z przywodtami stronnictw obu 
izb. — Na konferentyi Lej omawiano prze- 
dłożenie flolowe. — Przeciwnicy tego prze- 
dłożenia wyrażają zdanie, że nakłada ono 
zbyt wielkie ciężary na ludność 1 doma- 
gali się skreślenia kilku kredytów. 

Prezydent Roosevelt występował gorąco 
za przedłużeniem i przedstawiał, że w naj- 
bliższym czasie należy się spodziewać re- 
dukcyi taryfy cłowej i zwiększenie się do- 
chodów z ceł, przez co nowe ciężary nie 
dadzą się tak bardzo ludności odcznć, 


Krajowego wyrobu nama njiadsze tylko w Związku Krawcó ulica Floryańska 7. 
Palta po 13=15złr i wyżej, ubrania marnarkowe po 10, 12115 złr. 


wreszcie jedno- ` 


2 


- 


WINCENTY SATALECKI 


pierwszorzędna Fabryka parowa wyrabów wędlin 
25 w zakres masarskich wehodzacych. 
z Główna składy w Krakowle, przy ul. Florynńskiej | 18. 
$ Přilie w Wiedalu V., Sohonnhrunnergaaae |. 27, ł 
| wyrabia i poleca: Szynki praskie i westalakie, polądwice f 
pieczone i łososiowa, sławne kiełbnay kiakowskiepoledwicowe, $ 
krajane i siekane, kiezki pnaztotowe, saleesony Ww rozmaitych $ 
gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę parykowaną biała | 
| polską, węgierską, | wędzoną, smalec | sadła stare, wędzonkę Ę 
z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbaski 
wiedeńskie i serdelki warszawski», kiszki podgardlane w lrzech 
gatn"kach, azory wędzone i gotowane. 1985 


Bawiadozaiemie! 


Z dniem 1. stycznia 1905 r. olwarlą została 
w Krakowie, Rynek gl., |. 21, naprzeciw odwachu 


NIEUSTAJĄCA WYSTAWA 


wszelkich krajowych wyrobów me- 
talowych oraz artykułów technicz- 

nych i elektrotechnicznych 
BI (1 


pod firmą 10) 


| Stanisław Grinbergi Ska 


Kanarki herzery 
bardzo ładnie śpiewające oraz 
i samiczki są do nabycia ul. 
Helelów |. 7, II. piętro. 
15 


By 


Destylator 


obznajomiony z wyrobem 
wódek i likierów szuka pa- 
sady jako taki, słarszy eks- 
pedyent lub do prowadzenia 
łakiegoż interesu. Zgłoszeuia 
dla „Destylatora* redakcga 
40 „Nowin“ 1—4 


Potrzebny ad 1. lutego 
starszy służący 
znający dobrze usługę po- 
kojową bez rodziny, z do- 
brem poleceniem 
Pensys miesięczna 18 kor. | całe 


utrzymanie. Zgłoszenia: Studen 
41 cka 7, 1. piętra, front, 1—4 


AN 


Otwarty codziennie w dnie 
powszadnia od 10— I zrana 
iod 2 4 po południu. Ul 
Bracka 5. Na par- 


sprzedaży 
i obrazów 


Sulon 
T 


Suknia balowa 


atłasowa prawie nieużywana 
jest do sprzedania, Bliższa 
wiadomość ul. Helzlów | 7, 
89 IL. piętro. 1—5 


gia w księgarniach i u wydze 
raków, ul ćw. Jans Ni 


Wrz pawataż | 


Kopiec 


Kościuszki 


w Krakowie. 


t zdo m 


Napisał Staalsi. Milkowski. 
Wydał St. Cyrankiewicz. 
lerzy. 


Li Cena 6 


Do nabycia w ki 
woy, Kraków, 


Na śluby 
Pawozy i Remizy 2 
luby, chrzly, spacery i p^% 
lowania wynajmnui” najtanie, 

w Krakowie 1 


P. suUZIKOWNEI 


BD Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie: | „Nowinach*. af 


pz 
W komisowym Zakładzie 
Sprzedaży i kupna H. Teieszniekiej 
przy ul. Śzewskiej Nr. 10. I. p. 
są tanio do nabycia; Kasetka 
srebrna praw. na 8 osób stoł. des. 
i kawowe, Kilka serwisów porce- 
lanowych na 12 osób, stół dębowy 
na 20 osób, peleryna gronostajawu, 
łazienka parowa pokojowa. dy- 
wany perskie i sng, Garnitury 
mebli salon, w stylu „baraot iro- 
nesans“, „seaemya i t. p. Kilka 
sypialni i jadalni stylowych. Ze- 
gary (antyki). Świeczniki gazowe, 
Szachy z kości słon. artystycznie 
rzeżb., Urządzenie biblioteki akła- 
dające sią z szafy bibl, kanapy 
2 łoteli 1 4 krzeseł, lustra i bióra 
g czarnego drzewa bogato rzeź: 
bionej iakrustnwanej szyldkretem. 
Fortepian” dobre, Biura, Saloniki 
itp. 2 safy małe, ładne, Gard - 
roba męska i damska. Zakład 
muje powyższe przedmioty 


s 2 
Skle wiktuałów 
p mięszanych 
dobrze idący, w śródmieściu 
jest do nabycia za przystępną 

cenę z powodu „wyjazdu. 
Bliżaza wiadomość w dziale inse- 
zutówytm „Nowin, ul $w, Jana 80, 


48 1-6 


Telegram z Paryżu 


do Hofmanna, Sukiennice I. 17, 
u9 W Krakowie. 3-0 


i terze id paj 
= TRA DZ Pedzichów I. 18, tulfon 336, | Dziś najmodniejsze tylko granaty, 
SCHA MPOOIN Przedtem 8 K, obecnie 5K. 
n- ads; za nades awom lub ża 
mlivikg NAJWIĘKSZY ZAKŁAQ POGRZEROWY JANA WOLNEGA 
zł RER OLE B koron 200 aztuk 5 koron Główny d i fabryka trumien przy ul, św. Tomasza L. 4, 
j : bl.nar. 1806 1 szluk ituż przy placu Bzczepuńskim) Telefon Nr. 381. Filia uloa 
czyści, zapatlepa wypadaniu | rozdwajaniu włosów piór iue 100 p Kopernika L, 6, — Zakład nrządza pogrzeby dla, wszystkicii 
Wi kid R . kí . A stanów, załalwia sam wsgyslkie Torma juer HRT po 
+ 20 , zoslałej rodzinie wszelkich trudów, Również podejmuje się 
iskida Remi, Kraków, Plac Maryaoki ý Ovom i do wss rów Hry 
) erfumeryc — Fabryczn i wwrsykomi s + 1 o» Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
a? y yezny skład grzebieni. Keos a REN | Posiada A KATAKUMBY, > odiiępja Ne EADE 
- Pudełka farb akwareli, | y djncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłaki do tymoza 
E e IT] Flaszecaka perfom fan. „ly | sowego przecliowawia za miernym czynszam mies! 
i Scyzónyk s sesona a | uw $ GA, Nieklórzy z przedsiębiorców krakowskiel 


Portm netku o 
Mydełko toaletowe , , 
Szopka gowa . . . « 
Piórnik linijkę, „ . « 


zają się, iż mają własny wyrób trumien, co jent niezgodne 
2 juawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ: 
cela, a fem namem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
lylko ja, jako majster stolarski, prawo to mam i zo 

1 


TE 
= BIELIZNĘ WEŁNIANĄ = 


Rękawiczki, pończochy, skarpetki cie- 
KQ pie. Kalosze rosyjskie w wielkim wy- 
[ === borze poleca najtaniej sewau 


Anast. Froncz, Kraków Floryańska 17, 


y 


Pudet o kredel 


trumny wyrabiam. 
PEN NA KARNAWAŁ } 


BE KARNAWAŁ 


NA GWIAZDKĘ LUB NOWY ROK 


odbijanek najlep.28 „ 
Bale nik 1 
Kariki świętałne kolor, „5 
Razem 200 sztuk 
Nadto d dajemy „gratls* 10 kart 
tycz, 
„Na karnawał" Ordery koty- 
honowe. Komplety po 10 sziúk 
w «opertach pu 30, 40, 60,80 h 
K. 1, 1'20, 150 i 2/00. 
Przy zamówieniach przynajinniej 
10 kopert, 20*/, rabatu. 
Przy większych zamówieniach, 
dajemy w komis tz. niurozebra- 
ne przyjmujemy z powrotem 


E. GZAPLINSKI i Ska 


Kraków, Szawska 1, 
Magazyn przyborów pism ennyrb, 
galanieryjnych i relipjnych. 
Największy wybór: Ksiąłsk do 
nabożeńslwa, Obrazów i obr 2 
ków w ramkach, Figur, Krzyży. 

1303  Kropielni"zek ele. 

Kalendarza na rok 1905, — Bilety 

wizytowe ad 50 et. za 100 aztuk, 

Najtańsza oprawa ram, — Kartki 
z widokami ad 1 ot. wyżej. 


Jedyny najtańszy 
skład zegarów 1 
zagarków pu leca 
IGNACY CYPRES 
Kr-ków, 
Florya haka |. 49- 
Bogato ilutroi 
wane cennikj 


KWIATY 
żywe. zawsze świeże, klóre 
(Ą ułożene w guslowne wią: f 
| R bukiety, koszyczi I | 
E I żardynierki są przez waży 


T 
E yi E 
a jesień i zimę A5 
póki zapas slarczy są da sprzedania w dobrym słamie, wszystko 
na oliwnych osiach bogalo wewnątrz wybite, po bardza nizkich cenach 


K A R ET PARO KONNE 


OD 175 ZŁR 
oszklone wygodne lekkie 


od 225 zr LANDAUERY 


od 225 zir. 


w mych ekłdach"przy ulicy Brackiej |. 8. Szpilalnej 84 naprze- 
ak Krakowskiego i św. Jana 40, u właściciela St. Cyran- 


klawicza w K'akowie. 


stkich mila widziane, Po- 

wyższe (rlykuły polec: 

Svan, Publicznańci po bar- 
dzo przyslępnej cenie. 


p SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW 
© = KAROLINY MIOHALSKIEJ = 


TA Prane odznaczone medalem złotym z wystawy agrodni 
t Š% czej w Krakawle 1898 r, — Dyplonam honarawym z wy- 
p 1317 alawy Pracy Koblat w Krakawie. 1—5 


zę w Krakowie, ul. Szawska Nr. 23. Telefon 368, 


Zamówienia wszelkie z prowin, nskulecznia odwrotną pó :2. 


$| Kalendarzyk sex 
|%| see Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKI 
I WALK TODZONYCH 0 JEJ NIEPODLEGŁOŚÓ 

Szunojmy 1 czaljmy wapemulenia 
przemslości naaaj, 

Wsyotiimea, znaczy pamialać, Pa- 
miątki historyczna tu wama ralckwia, to 
rńęknić nama. 

Blads icma, kis mpamina a ojczy- 


w najnowszych fa- 


KRAWATY sonach i deseniach 


poleca wzwielkim wyborze: Magazyn bielizny i nowości. 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 


fi $ ai i r 3 
Ułożył St. Miłkowski. — Wydal SŁ Cyrankiewicz. u Kraków, ul. Floryańska 1. 13. 
b Cena 10 hulerzy W ` 


5 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie] Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

Porcelaneę, Szkło, Fajansy, Lampy. Wyroby z alpaki, 

Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 


sæ- Masarnia we Lwowie, w śródmieściu, -geg 


kompletnie urządzona, połączona. z pracownią, również w odpowiednie 
przyrządy zaopatrzona, jest z powodu nadmiaru zajęcia właściciela do 
odstąpienia. Interes wyrobiony. i dla fachowca znakomity. Zgłoszenia 
listownie lub ustnie między 2 a 4 popołudniu. Lwów ul. Podlewskiego 
liczba 5. Radomyski 


Ir 


8 7 )) A do koncesyonowanej przez Wysokie 


EMY SKWARY w KRAKOWIE 


PEZY UL. WISLNEJ L. 2. 
ROZPOCZĘŁY SIĘ. KURS TRWA 10 MIESIĘCY, 

po ukończeniu którego otrzymują uczennice dyplomy, upoważniające do prowadzenia modniarstwa sa- 
modzielnie. — Na żądanie udzielać się będzie dla panienek inteligentnych oddzielnie lekeyi zbiorowych. 


Oprócz praktycznego wykształcenia obejmować bedzie: dział towaroznawstwa, dział komercyalny, dobór 
kolorów i powstanie ubioru kapelusza od najdawniejszych czasów po dzis dzień. Błiższych informacyi 


udziela Salon mód „ris“, Kraków, Wisina 2. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


i Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 


Bieliznę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasole eto. — Ceny krakowskie. MM i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki 
e męską, i Ei 
È w wykwintnie urządzonych 
e || A pierwszorzędnych parowcach 
DEM ZETYCSE "ITF E E [RRRSGEJ m 


wlasnego wyrobu, Fluuvi:, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 


Tani Sklep Ghrześciański „Pod Kościuszką” 


Zlecenia zamiejsc, wysyła elg odwrotną pocztą, — w niedziele i święta sklep zamkniąty. — Geny niskle stała 
A A MET TTE 7 (I DEER YE WR "TT EKO FB 


z: zim OO a 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


l Zjednoczone, austrynckie akcyjne Towarz. 
{A Żeglugi parowej w Tryeście 


i Austro Americana 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żegłu- 
| żne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- 
I nego z 80. kwieina 1904 I. 21903 upoważnione 

zostało do tworzenia ajencyi i zastęnstw, ustanowiło 


i Porkalo, Batysty, Płótna Nzyrtyngi, Ble- 
aterye wełniane liznę stołową, Bieliznę męską 1 damską 


1 Halki gotowe, Kuce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. I 


Rządowa (>) uprawniona H 1 ugoważniło ją do zorganizoania poszczególnych Ajencyj. 
LI 


Zadaniem iej arganizacyl jest: oprzeć awą działalność 


EE mał an czar. | | Porędski Ń LiMIĘT H Jenerainą Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny 


w Krakowie, Rynek L. 8 l na rzetelnej podaławie, ochronić wychadźców od wazel- 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH U klego wyzysku | aklerawań ruch wyohadżnów o lle mo- 
30 żności, przez austryacki port TRYEST, 


R. Rząca i Cbmurski | Magazyn towarów NSE CEA 


wośrakowie, iicn fx (Birtendy | 4. ceny Jazdy | otrzymywali możliwie najlepszy wikt 


Neri i F| I utrzymanie, 
wyrabin pod enaa OREW nin Lek. Kret. drobiazgowych UT Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart qkrę- 


LATTE 1 7 TY ERZE PNE OEE OR. 


n 
sprzedaż cząstkowa w apl xach | drogueryach Cenniki na f 


adnjące składom chemicznym, ja m towych w lenaralnaj Ajancyi w Krakowie ul. 
berska, Selleraka, Vichy, Marier iprzyborówie krawieczyzny ju Lubicz |. 7. oraz w Jeneralnych Ajencyach w 
4 


Iien, ka ać ZERA Brodach, Podwałoczyskach, Qzernioweach, Nad- 
a S iaat D o o brzeziu, Szczakowej, Oświęcimiu i innych Ajencyaoh. 


poleca 


nw 7 grzepisu prof Jawurakiego. 


tað „ie franca 


E 


pani w tych działach na 
Nawade sezon jesienny zimowy 


 EGREnĘEEAGAŚ" 


H Ruch Wychodźców z Galieyi i Bukowiny ś 
U DO AMERYKI PRZEZ TRYEST i 
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H 
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Wydawca: Lucyna Szczepańska. Wedaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukiam Józefa Fischera w Krakowie Telefon Nr, 412, 


